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"  W dniu 26 lutego (9 marca) r. b., jako 
j  rocznicę urodzin J. Cl W. W. Ks. A l e k s a n ­
d r a  Alexandrowicza Następcy Tronu, we wszyst­
kich świątyniach chrześcjańskich i domach modli­
m y  starozakonnego wyznania, odbyło się uroczyste 
^bożeóstw o  z odśpiewaniem hymnu „Boże Cesarza 
chroń." Wieczorem miasto było świetnie uillumi- 
n°wane. vl omaiq Si ,oia ym oiubaiw oC

OD WYDAWCY.
tiKaliszańin” wychodzić będzie i w kw arta le  przy­

d y m  w tym samym formacie, programie i cenie, 
z różnicą tylko kosztu przesyłki z powodu pód- 
'v)’̂ śzenia opła t pocztowych.

Szanow ni Prenum eratorow ie raczą, zg ła szać  się  
Wcześnie z zapisyw aniem , gdyż zw łok a  powoduje 
°Późnienia w p rzesy łce , a czasem  naraża i na brak 
P'erwszych num erów, których n iepodobieństw em  
l est zapisującym  się późno Prenum eratorom  d o­
starczać. o n « H ff ™

Osoby uproszone do zbierania prenum eraty ra- 
zająć się  łask aw ie  w iększem  niż dotąd rozpo­

wszechnianiem  pisma, gdyż od tego  jedyn ie zale- 
zy dalsze jego  w ydawnictwo w r. 1872.

uKaliszanin" ekspedjow any je s t  najregularniej 
'v dniu wyjścia; w szelk ie więc spóźnienia w jego  
Przesyłce, lub n icdochodzenia, nie od W ydaw cy  
Pochodzą.

P renum eratę  przyjmują wszystkie tutejsze księ­
garnie, a nadto  kan to r  Wydawcy. Szan. P renu -  
'aeratorowie z prowincji raczą w przedmiocie p re­
numeraty odnosić się pod adresem: „Do Wydawcy 
baliszanina, w Kaliszu, ulica M arjauska .”

Cena tego pisma wynosi: kw artalnie w m iejscu  
Js- '1 kop. 20 ; na prow incji rs. 1 k. 60  (m o­
neta drobna może być nadsyłana markam i poczto- 
Wemi); m iesięcznie w m iejscu po kop. 4 0 , z  od­
noszeniem  m iesięczn ie po kop. 45 , kw artaln ie rs. 
1 kop. 3 5 ;  num er pojedyńczy kop. 6 .

Wiadomości miejscowe i okoliczne.

— P. Tytus H alper t  dotychczasowy P rezydent 
naszego miasta w dniu 10 b. m. opuścił Kalisz, 
udając się do S t.-Pe tersburga,  dla objęcia tamże 
nowych obowiązków służbowych.

P. H a lper t  przez la t  trzy przeszło spełnia ł n a ­
der  ważne w m. Kaliszu obowiązki, w tym zaś 
czasie działalność jego w najróżnorodniejszych roz­
winęła się gałęziach. Dla tego też uważamy za 
miłą powinność dla miejscowego organu, chociaż 
w pobieżnej wzmiance, wykazać jego zasługi.

Rozmaite p ro jek ta  co do melioracji, porządku 
w mieście i t. p. rzeczy do administracji miej­
skiej odnoszących się przez p. H aiper ta  podejmo­
wane, znajdując poparcie u miejscowej Władzy, 
w ciągu la t kilku znakomicie popchnęły Kalisz na 
drodze p o s tę p in m c m  3pj.fini ,tfl

Na pier wszem miejscu postawiemy tuta j zapro­
wadzenie oświetlenia gazowego w naszem mieście, 
dalej urządzenie trotoarów, uporządkowanie placu 
Ś-go Mikołaja z przeniesieniem tamże targów, u- 
piększenie pa rku  miejskiego, zobowiązanie w ła ­
ścicieli do urządzenia  na domach rynien, jakich 
dotychczas prawie wcale nie było, uporządkow a­
nie lasów do m iasta  należących i t. p.

Jednem słowem, kierując adm inis tracją  miejską 
p. H alper t  pozostawił po sobie n ieza tar te  pamią­
tki, w stosunkach zaś z mieszkańcami, swoim ta k ­
tem, uczynnością i pelnem uprzejmości obejściem, 
potrafił sobie zdobyć szacunek i sym patje  ogółu.

Dla tego też wieść o wyniesieniu, się p. H a i­
perta, z ogólnym żalem przyjętą zos ta ła  w ua- 
Śżem mieście, a według Istniejącego zwyczaju, u- 
rządzono na  jego uczczenie kilka obiadów poże­
gnalnych. I tak w dniu  5 b. m. dany b y ł  obiad 
przez kółko urzędników sądowych, w mieszkaniu 
prywatnem, w dniu 6-m przez obywateli miej­
skich przy współudziale urzędników, i wreszcie

w dniu 8-m b. in. przez urzędników ta k  wojsko­
wych, j a k  cywilnych, w którym między innymi 
przyjęli udział JW . JW . Naczelnik gubernji . Po­
mocnik Naczelnika dywizji Generał-M ajor Nelson. 
Prezes Izby Skarbowej R. R. S. Ebeling, Dyrek­
tor  Dyrekcji Naukowej v. Berg. Dwa te  Ostatnie 
obiady odbyły się w miejscowym klubie.

Na wszystkich tych ucztach rożne osoby pod­
nosiły głos, żegnając opuszczającego nas p. H a i­
perta , wymieniając jego zasługi, i wyjawiając u- 
czucia ogólnej sympatji ,  na drugiej zaś z nich 
R edaktor  „Kaiiszanina” wypowiedział wiersz, któs 
rego zakończenie powtarzamy tu ta j  jako pożegna­
nie z naszej strony. Zakończenie to brzmi:

„Zostaw iasz w m ieście pam iątk i wieczne;
Więc zasług  T łżoich nasze uznan ie,
Nasze życzenia szczere, serdeczne,
N iesiem y T ob ie  na pożegnanie.11

—  Od dnia 5 b. m , mamy niezwykłe ciepło. 
Dnie są tak  słoneczne i wiosenne ja k  w ostatnich 
dniach kwietnia. Dnia 8 term om etr  pokazywał 
w południe 18 stopni ciepła. Woń wiosny czuć 
już w powietrzu; wróble świergocą radośnie,' ko­
mary się unoszą, muchy opuszczają kryjówki, — 
zięba ten słowik kwietniowy już  się swym głosem 
tyle miłym odzywa na lipach i topolach; drzewa 
i krzewy przyozdobiły się w pączki, z których 
może ńibzadługo liść się wyroili. Oby jednakże 
ta  wiosna nie by ła  złudzeniem i m atką  chorób; 
oby maj nie zamienił się w grudzień , nie ściął 
rosy w szron i nie kaza ł  słowikowi śpiewać z pod 
bzów osypanych śniegiem!

—  W przyszły poniedziałek odbędzie się kon­
cert wokalno-instrum entalny p. Grzywińskiego.-— 
O koncercie tym już poprzednio donosiliśmy, dziś 
zaś, aby wykazać ca łe  urozmaicenie, podajemy 
jego program, k tóry jest następujący: Część 1-sza 
1) U w ertura  z op. „II Barbiere di Seviglja” Rossi­
niego, kwintet smyczkowy z fortepianem; 2) Arja 
z op. Nabuchodonor Verdiego, odśpiewa koncer- 
tant;  8) Duet na dwoje skrzypiec, Louis, pp. Mel-

YERTA SLOVODA,
aixhg ,w oafil ^ p o w ie ś ć , 19“ ®“

A. Arliiird'a:
przek ład  z fraącpzkiego przez 

S. Iff. W .

Ciąg ośmnasty).

Był blady i podpiera ł się na lufie strzelby.
—- Nie wprawie, wy? zkądże myśl taka? b ę ­

dzie te raz  o jeden  szkodliwy owad mniej na  świe­
c e ,  zaw ołał  Haller; nie jest to moją winą, że t e ­
go drugiego podoimy los uje spotkał!... Tylko 
rzecz w naszem obecnem położeniu może się po­
gorszyć.

O koło południa w kilka godzin po tym  w ypad­
ku p rzyszed ł Ambros do domu; b y ł blady a po 
tw arzy jeg o  toczy ły  się  w ielk ie krople potu.

—  Siostro! rzek ł stojąc na progu, p rzed  chwi- 
4  zabiłem człowieka!

K obieta którąśmy na początku opowiadania tego 
w domu leśniczego w Schonwald widzieli, podnio­
s ą  się z drżeniem a spojrzawszy n a  brata ,  p rze­
mówiła do niego: Ambrosie, to może je s t  nieszczę­
ście, lecz pewno nie zbrodnia?

— Zapewnie! zagad ł Haller, zaczepiono go, a 
on zaczepkę odparł. .. . strzelił  lepiej.

— I cóż zrobiłeś z trupem  zabitego?
Wprzód chciałem go przy pomocy H allera tu

przynieść; lecz potem oddaliśmy go dwom kam ie­
niarzom, którzy przypadkowo szli drogą, są oni 
bowiem z tej samej wsi.

—  Jestem pewien, że jeszcze przed nocą wszy­
scy mieszkańcy z Hilpertsau i z okolicy was n a ­
padną.

— Nipch się dzieje wola Boża, rzek ła  M ałgo­
rzata; lecz jeśLi to, czego się spodziewacie, ma 
się stać rzeczywiście, wtedy je s t  o jeden  powód 
więcej, aby przysposobienia przyspieszyć. Obo­
wiązkiem naszym Ambrosie, jest ,  aby broń w wo­
zach nie zginęła. Wyprowadź więc konie ze stajni.

Tymczasem młody chłopiec, k tóry Ambrosowi 
zwykł usługiwać, wpadł drżący i zadyszany mó­
wiąc, że wszyscy mieszkańcy z H ilpertsau  przy­
sposobili się do napadu mieszkania leśniczego; że 
się odgrażają gotując broń do walki. Na t rupa  
m łynarza przysięgli oni zemstę.

— Zaledwo macie jeszcze czas do ucieczki; 
dodał  chłopiec; za dwie godziny wpadną tu  oni.

—  Nie jadłem Chleba mych panów w czasie 
spokoju, odpar ł  Ambros, abym sprawę ich w chwili 
niebezpieczeństwa miał opuszczać. Jeśli przyjdą 
ludzie z Hilpertsau, znajdą mnie tuta j,  a jeśli 
obcą własność zająć by chcieli, to mam amunicji 
dosyć, aby im czoło stawić.

Zupełna słuszność, bracie; lecz gdy oni na 
wszystko są gotowi, uwiadom o tem burmistrza 
z Gernsbach, że cie napaść zamierzają. Jeżeli 
wtedy nieszczęście się stanie, nie będą tobie p rzy­
najmniej zarzutów czynić mógli. Mały nasz przy-

!jaciel wyświadczy nam tę przysługę, że zaniesie 
! list do niego.

— Chętnie, rzek ł chłopiec.
Gdy Jan  przyszedł z córką do Ambrosa, nie 

wiedział jeszcze o zamierzonej napaści. S łoń­
ce spuszczało się za wzgórza; leśniczy palił fajkę 
w wielkiej izbie swojego domu; był jeszcze u nie­
go Haller, stróż lasu i dwóch zaganiaczy. Jeden
z ostatnich la ł  kule, drugi zajmował się czyszcze­
niem rozłdżonych na stole strzelb. Małgorzata 
krzą ta ła  się koło wieczerzy. Gdy Ambros u jrza ł 
Yertę, zbladł mocno.

— Cóż panią tu  sprowadza? Czy o niczem 
nie wiecie, pyta ł się jej.

—  Czytaliśmy wasz list, więc przychodzimy; 
na drodze opowiedział nam o reszcie chłopiec, 
które niósł takowy.

—  Przybyliśmy jedynie w celu aby domu wa­
szego nie spotkało  nieszczęście, dodał Jan . Lecz 
się nie trwóżcie: wszyscy ludzie z rii lpertsau  zna­
ją  mnie; włos z głowy wam nie spadnie.

Ambros uśmiechał się wstrząsając głową.
— Może z resztą wcale nie przyjdą, mówił 

Jan  dalej.
—  Baczność! zaw o ła ł  ktoś z obecnych.
Z wnętrza lasu dochodził wyraźny szmer; drze­

wa nieruszały się, a jednak myśleć można było, 
że w iatr  gwałtowny d ą ł  w ich wierzchołki. G ło­
śna wrzawa dolatywała jakby  głuche echo ma­
szerującego licznego wojska. Haller wziął broń 
ze stołu i nabił  ją ;  towarzysz jego i dwaj zaga- 
niacze naśladowali milcząco przykład jego. -

— Jeszcze są bardzo daleko; a nie napadną 
na dom ja k  lis na młodego zająca, rzek ł Ambros;



cer i Lewandowicz; 41 „L a  C haritć” chór na żeń­
skie głosy Rossiniego; Część 2-ga: 5) Serenada 
M efistofelesa z op. „ F a u s t” Goeuauda, koncertan t; 
6) A ndante z 3-go k w arte tu  smyczkowego; H aj- 
dn ’a; 7) Jo h an n a  Valzer, C. M archesi, odśpiewa 
am ato rka; 8) M orcaux de Salon, V ieuxtem ps’a p. 
Lewandowicz; 9) Trzech Budrysów, ballada Mic­
kiewicza, odśpiewa k o n ce rtan t. '

Nie wątpiemy, że tak  bogaty program  koncer­
tu , w którym  oprócz utalentow anego koncertan ta  i 
kilku miejscowych artystów , przyjm ie udział k il­
kanaście am atorek , powiększej części uczennic p . 
Grzywińskiego, licznych zgrom adzi słuchaczów.

—  Wiosna, nie czekając na te rm in  kalenda­
rzowy, sta le  już  do nas zaw itała.

—  N akładem  p. K aufm ana w W arszawie, wy­
szed ł m azur „W spom nienie” przez W. A. Grttnen- 
berga, ofiarowany K aliszanom .

—  Po naszych m iejskich ogrodach, już  prace 
rozpoczęto,

—  Po kilku dniach prześlicznych, nagle dzień 
40 Męczenników p rzy b ra ł fizjonomję ponurą i 
przejm ująco-ciem ną. N iezwykłe ciepło przez dni 
kilka, tem  więcej okazuje się być nienaturalnem , 
że czytam y w gazetach  o gęstej mgle w tyra cza­
sie w W arszawie, o upałach  na Szlązku i o je ­
dnoczesnych trzęsieniach ziemi w Szlązku dolnym 
w Zgorzelcu, Chem nitz, a naw et w Dreźnie.

—  Od nadchodzącej niedzieli zw aną „B ia łą ,” 
zaczyna się cykl obrządków  wielkanocnych.

—  Od dziś za tydzień, to^ je st w następujący 
w torek przypada uroczystość Śgo Józefa, patroua 
naszej djecezji.

—  Mimo pięknej pory nie jeden  się użala na 
k a ta ry , gryppy i reum atyzm y. Są to następstw a 
zby t lekkiej zimy i przez nag łe ciepła zbyt gw ał­
townej w aporyzacji. Szeregi zm arłych zam iesz­
czane w obecnym czasie po gazetach, św iadczą o 
niezw ykłej śm iertelności, jakkolw iek  dzięki Bogu 
nie słychać o żadnych chorobach epidem icznych. 
O strzega to, iż nie należy ufać pow ietrzu, ale za ­
chowywać w arunki hygieniczne cieplej odzieży, 
iżby nie uledz ła tw em u przeziębieniu się, a w ślad  
zatem  chorohom  złośliwszym niż fluksja, k a ta r  lub 
reum atyzm .

—  W miejscu, gdzie dziś stoi pustka zw ana 
niegdyś, „H otelem  Gdańskim ,” to  je s t wprost ko­
ścio ła Śgo M ikołaja przy ulicy G rodzkiej, ma się 
w tym  roku rozpocząć budowa murowanej kam ie­
nicy.

—  Od ju t r a  za tydzień, to je s t w środę, n a ­
za ju trz  po Św. Józefie zaczyna się wiosna kalen ­
darzowa.

wiecie dobrze, że dom je s t zaopatrzony  w broń i 
am unicję. Jedzcie więc i pijcie; będziecie może 
w szystkich sił potrzebowali.

—  M ałgorzata  n a la ła  pełne ta le rze  parującej 
zupy i położyła szynkę na stó ł. M ężczyźni za­
siedli; w rzask w lesie s taw ał się coraz wyra

— Spowiedź wielkanocna już się rozpoczęła.
— Ciągnienie klassy 3-ej lo te rji klasycznej, 

odbędzie się w dniach 28 i 29 m arca (9 i 10 
kw ietnia) r. b.

—  W sobotę odbył się koncert a raczej po­
pis Szkoły Muzycznej p. Krzyżanow skiego, popis, 
k tóry  m ógł zadowolić rodziców i Opiekunów, ale 
ogół publiczności m usiał trochę znudzić swą je- 
dnostajnością. W ysłuchać k ilkunastu  numerów 
odegranych czy to przez 2-ie, 4 -ry  czy 8-em  rąk , 
ale ciągle i ciągle na fortepjanie, toć przecie nie 
żarty . W  każdym  jednak  razie  nie je s t to winą 
szkoły, że nie tna uczniów lub uczennic grających 
na innych instrum entach , lub też śpiew ających. 
Panu K rzyżanowskiem u zarzucilibyśm y jedynie tro ­
chę niewłaściwy wybór utworów przez jego ucz­
niów odegranych. Są bowiem rzeczy, k tó re  tylko 
m istrzom  wykonywać wolno, tu ta j zaś grały  je  
dzieci. Z przyjem nością jednakże notujem y, że 
w uczniach i uczennicach Szkoły muzycznej znać 
je s t pracę i sta ranny  kierunek , popisywanie się 
zaś pub liczne , stanow iąc zachętę, bardzo może 
być dla nich korzystne.

W koncercie p rzy ją ł udzia ł p. Je jde, a r ty s ta  
drainatyCzuy, oddeklam owaniem  „Zam ków  na lo­
dzie” Chęcińskiego, na zakończenie zaś pp. Car- 
m an tran t, Je jde  i panie: WT. Bajerowicz i Więc- 

jkow ska, odegrali kom edyjkę „Jed en  ożenić się 
m usi.”

M aterjaluy rezu lta t z koncertu , którego dochód 
przeznaczony na niezam ożnych uczniów tu te jsz e ­
go gim nazjum  wynosi sto k ilkadziesią t rubli 
b ru tto .

— Ju tro  wieczór m uzykalny p. Lewandowicza.
— W iadomość o utopionych w d. 6 b. m. po­

daną w Nr. 20 „K aliszan iua” prostu jem u zgodnie 
z powziętem i następnie wyjaśnieniami: Józef Py- 
chowski 26-cin letn i, m ając moczyć skury  w rz e ­
ce Prośnie, w ziął z sobą 6-cio letniego chłopczy­
ka W ojtasiaka, syna jednego  z tu te jszych  m aj­
strów  szewckich. Pychowski był wujem tego ch ło ­
pca a w ziął go z sobą bez wiedzy ojca, który 
naówczas był za spraw unkam i w mieście. Pychow­
ski usadził nieostrożnie chłopczyka na kępce, a  
gdy ten  zsunął się z niej w głęboką i p rzyb iera­
jącą  wodę Prosny, w tedy skoczył za nim i oby­
dwaj w nurtach  śm ierć znaleźli. Biedny ojciec 
Chłopczyka, który już s trac ił jedenaścioro dziatek 
a następnie ich m atkę; k tóry  poczciwą pracą jako  
sum ienny, zdolny i porządny rzem ieślnik troszczy 
się o byt rodziny i który przed tygodniem  zale­
dwie pogrzebał także jedno  z dziatek , darem nie 
podotąd wyszukuje ciała swego chłopczyka, gdyż

źniejszym . Gdy zgrom adzeni umilkli, można by­
ło  coraz więcej rozróżniać gw ar zbliżającej się 
naw ały .

Atnbros pow stał i w skazał mu, że wszystkie 
otw ory pozatykane, a tylko m ałe dziury w m urze 
do strze lan ia  pozostały  o tw arte .

—  K ażdy z nas m a oznaczone stanowisko, 
mówił dalej; a gdyby część k tó ra  szczególniej za­
grożoną być m iała, uwiadomi nas o tem  ów za- 
ganiacz; jem u to czujność nad niebezpieczeństw em  
je s t powierzoną. Nie mówię, abyśm y mieli być 
bezpiecznymi, lecz opór napastn ikom  stawić mo­
żemy.

Milcząco z natężonym  słuchem  jed li następnie, 
gdy nagle potężny krzyk rozlegać się począł wraz 
z wyraźnem  stąpaniem  po darn in ie ciągnącej się 
od lasu do sam ego m ieszkania Am brosa.

—  Otóż oni, rze k ł A tnbros; poczem przyp ią ł 
mocno pas, śc iągnął silnie sprzączkę i otw orzył 
okno.

— Pozwólcie, rze k ł Jan , j a  z nimi pomówię.
P rzy stąp ił do okna i pokazał się.
—  Przyjaciele moi, zaw ołał, poznajcież mnie?
Głos p rzerw ał mu, a  zdający się być przewódz-

cą oddziału, postąp ił k ilka  kroków na darn in ie i 
zaw ołał: „A tak, znam y was i dla tego dziwimy 
się mocno, że was w m ieszkaniu tego lisa widzi­
my! Ou musi się nam  poddać i broń złożyć; j e ­
śli to n ie  nastąpi, w ykurzym y go jak  jam nika 
z pod dachu.

T eraz u k aza ł się Ambros w oświeconem oknie 
i odsuw ając ręk ą  Ja n a  od niego, odezw ał się do 
zebranego  tłum u.

—  A jeśli się nie poddam  i broni nie złożę, 
cóż będzie?

— W tedy z domu tego kam ień na kam ieniu 
nie pozostanie, a członki c ia ła  twego rozrzucim y 
na cztery  strony św iata.

— Dom ten je s t  mocny a  głowę mam na r a ­
mieniu.... Mimo to rob ię ten  wniosek... Jestem  
gotów dla krw i przezem nie tozlanej s tanąć przed 
sądem , lecz w tedy tylko, gdy mi bezpieczeństw o 
przysiężecie. N adto, są  tu  w tym  dom u dwie 
niewiasty.

Równocześnie padło  kilka strzałów . Dwie k u ­
le odbiły się od ram  okien; trzec ia  w padła do 
pokoju i u rw ała  rękę u figury C hrystusa, w iszą­
cego na krzyżu z czarnego drzew a k tó ra  się zn a j­
dow ała w rogu izby.

— Ach! łotry! ję k ła  M ałgorzata.
Teraz na mnie kolej pomówienia z nimi, zaga- 

d ła  Y erta . Jednym  skokiem stan ę ła  przy oknie, 
w którym  oparła  się ca łą  postawą.

Mnogi tłum  uzbrojonych widać było na brzegu 
lasu; siedm iu czy ośmiu m uszkieterów  otoczyło m ó­
wiącego.

P oznali Y ertę od razu.
—  Słuchajcie! w ołała, bijąc w ręce.
W ielki h a łas  p rze rw ał je j mowę.
„Chcemy mieć wydanego A m brosa i broń!” k rzy­

czano gw ałtownie.
—  Franciszku, jam  pielęgnow ała siostrę two- 

ję ,  gdy uptyuionej zimy chorą była, zaw ołała 
Y erta  donośnym głosem.... N ierbronnie, dla twego 
m ałego dziew czątka leżą suknie przysposobione 
w uaszein domu... Czy nie jesteście wszyscy mo­
imi przyjaciółmi?... A ra, k tórego  wszyscy kocha­
cie, uszedł z wszystkim i ludźm i z G ernsbacłT u ... 
Pozostawcie dom ten  w Spokoju a ju tro ...

W łaśnie dwie silne ręce objęły jej kibić, a  nim 
głośno zakrzyczeć m ogła, wyciągnioną została  
oknem i za m urem  w bezpiecznem  miejscu um ie­
szczoną. W tej chwili gwizdnęły dwie ku le przez 
m iejsce, k tó re  niedawno zajm owała.

—  Ona w niebezpieczeństw ie życia za mnie i 
przeżeranie!.... Ach, niegodziwcy! k rzyczał Ambros.

tak  ten  ja k  i P ychow ski odszukanem i jeszcze nie 
zostali.

— Dr. Ju ljan  Orekowics, przeniósł się na sta­
łe  m ieszkanie do m. K alisza; od dnia 15 marca 
r. b.; chorych przyjm ować będzie w hotelu B er­
lińskim w pokojach I oznaczonych.

—  W dniu 7 m arca r. b., A gnieszka z Rasz­
kowskich R o m a s z e w s k a ,  wdowa po pro­
fesorze b. szkół wyższych realnych, przeżywszy lat 
66, przen iosła  się do wieczności.

Różne wiadom ości.

—  „G aze ta  P e te rsb .” donosi, że K om itet cenzu­
ry w P etersburgu  n ak aza ł zasekw estrow anie świe* 
żo odbitego w d ru k a rn i T rapsz la , p rzek ładu  „P 8' 
m iętników pośm iertnych” znanego kommunalisty 
paryzkiego, Rossela, rozstrzelanego  z wyroku są­
du wojennego w W ersalu. P rzek ład u  tego doko­
nano pod redakcją  niejakiego M. Pawłowskiego* 
k tóry  zarazem  je s t wydawcą zasekwestrow anego
dzieła . Spraw a pójdzie przed sądy. (G. W.)

— Dowiadujemy się, iż pismo tygodniow e p- 
„O piekun domowy,” przeszło w tych dniach w in- 
ne ręce., . -  /K . C.)

—  Fabrykanci kapeluszy słom kowych w Ber­
linie wyznaczyli kom itet celem  zw ołania kongresu 
fabrykantów  kapeluszy słom kowych, k tó ry  ma się 
odbyć 4 i 5 czerw ca. P rzedm iotem  kongresu byc 
ma ustanow ienie mody niemieckiej na kapelusze 
i t. d. Chcą też postanowić, aby podobne zjazdy 
prawodawcze mody niemieckiej od tąd  corocznie
się odbyw ały. '  (G. P.)

— Rok 1871 w K rakowie by ł szczęśliwy dl*
żydów; na liczbę bowiem 17,630 żydów m ieszka­
jących w tem  mieście, um arło  352; kiedy na 32,152 
ludności chrześcjańskiej, um arło  w tym samym pe- 
rjodzie osób 1155. (K. C.) .

—  Czytam y w „Gaz. Szląskiej, że część kolei 
żelaznej W arszaw sko-W rocław skiej z Sycowa (W ar- 
tenberga) do K em pna (Kempen), z d." 1 m arca o- 
tw a rtą  zosta ła  dla użytku publicznego. (G. P.)

— Uczony profesor uniw ersytetu  w rocławskie­
go D r. G raetz, przedsięw ziął podróż do Jerozoli­
my w celach naukowych. Je s t on au to rem  dzie­
ła  wydanego przez siebie p. t. „H is to rja  Żydów.’

— „N ow osti” piszą, iż głów ny zarząd  inżenje- 
rów w Cesarstw ie, m a zam iar w r. b. ponieść wy­
d atek  rs. 254,000 na urządzenie podwodnych min 
dla obrony brzegów K ronsztadu. (K. C.)

P rzy łoży ł strzelbę do ram ien ia ; d a ł ognia, 8 
jeden  z ludzi celujących w tej chwili, pad ł bej! 
życia ugodzony w czoło. C ałą  zg ra ję  napastni­
ków objęła trw oga i zaczęli uciekać w stronę la­
su, szukając za drzew am i bezpieczeństw a.

Am bros rzuc ił strzelbę na ziemię.
— Znów jeden!., zaw ołał. W czoraj była jesz­

cze ręk a  moja nieskażona krw ią ludzką, a teraZ 
dwom ju ż  życie odebrałem .

I usiadł z dziko zasępioną tw arzą. W szystko 
milczało. H aller spoglądał ku lasowi, gdzie się 
ludzkie postacie za  cieniam i drzew  poruszały .

— Baczność! zaw ołał nagle.
Przyskoczył do okna i zam knął je  mocno- 

Dziesięć kul padło  koło niego, zag łęb iło  się 
w belki domu i zerw ało szkudły z dachu.

Am bros pow stał natychm iast.
— N a wyznaczone m iejsca, dzieci, zawołał 

surowym głosem; te raz  oko i k u rek — m ierzcie wol­
no a oszczędzajcie am unicji.

M ałgorzata p rzystąp iła  do b ra ta , k tó ry  co do­
piero  nab ił strzelbę; pocałow ała go.

— Niech Bóg będzie z tobą, mój bracie, 8 
jeśli polegniesz, niech weźmie cię łaskaw ie do 
siebie.

N astępnie odeszła d rżąca od niego, otw orzyła 
szafę, w yjęła i  niej zaw iniątko bielizny, k tórą
poczęła delikatnem i, ńabrzm iałem i rękom a ciąc 
w kaw ały. Ł zy  płynęły  po je j licach i spadał)' 
na płó tno. Y erta  przysiad ła się do niej.

—  Możecie szarpie skubać, rzek ła  do niej 
M ałgorzata. I znów zaczęły  padać s trz a ły  beż 
ustanku , głównie zaś z lasu. P rzez  szpary * 
przez otwory poczynione w m urze strze la li wpraw­
dzie także obrońcy domu, lecz nie często. Cza­
sem przeb iła  kula skrzydło u okna, lub deskę o 
drzw i i pada ła  z wielkim łoskotem  w szafę n a ­
pełnioną sprzętam i kuchennem i: je d n a  z kul od­
biła  się w stó ł, k tó ry  s ta ł między dwoma kobie­
tami. Y erta  zeskoczyła z k rzesła .

{Dalszy ciąg nastąpi).
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M I S C E L L A N E A  K A L I S K I E .
P o z b ie ra n e  p rzez  

I d .  C h .

]•_ Z k sięg i K om m issji B onis O rd in is  (r. 1788) 
‘dzim y) że p ie k a rz e  ka liscy  w yp iekali ch leb  6-cio, 
*-to i 1 8 -to  groszow y. W  p rzew id y w an iu  ro z ­

r y ty c h  cen  ży ta , u stan o w io n ą  b y ła  w aga cb leba , 
tak: jeże li ko rzec  w arszaw sk i ży ta  p łacono  po 

3, to  ch leb  6-cio  groszow y w inien  b y ł w ażyć 
antów 9 łu tó w  21 , 12-to  g roszow y f. 18 łu t . 19; 
p o  g roszow y fu n t. 28  łu t .  19. Jeże li k o rzec  

p e o n o  po 6 z łp . to  ch leb  m ia ł m ieć w agi fu n t.
2 9 % ; fu n t. 9 łu t .  1 2 % ; fu n t. 14 łu t .  1 2 % . 

^źeli p łaco n o  po z łp . 15: fu n t. 2 łu t .  1 1 % ; fu n t.
ł ut. 1 6 % ; f. 6 łu t .  2 1 % ; je ż e li po z ł. 21 (n a j­

wyższa c e n a  p rzew id z ian a ) fu u t. 1 łu t .  24; fu n t. 
łu t. 10, fu n t. 4  łu t .  29 .

■ł- N iem niej je s t  c iekaw ą ta x a  p rz e z  pow yżej 
j^Poinnioną K om inissję  u stan o w io n a  d la  rzeźn ików . 

°dajem y tu  j ą  w ca ło śc i, 
k’un t m ięsa  w olow ego na jlep szego  g a tu n k u  p ła ­

t n y  być m ia ł po groszy  m iedz ianych  6. In n e  
C2§ści w ołu  m ia ły  tax ę  n a s tę p u ją c ą : g ło w a  I z ło ­
ty  połow a k a rk u  g r. 18, se rce  g r . 13, w ą tro b a  
8r' 12, k a p tu r  g r. 15, śled z io n a  g r. 3, p łu c a  g r .

< p a ra  c e n a d e r  g r . 6 , o zó r c a ły  z podozorzem  
2łp- 1, flaków  n a  p ó łm isek  g r. 8, go leń  g r. 12, „ ru -  
ra m ięsa od p rzed n ie j częśc i” g r. 18; „ ru r a  od szczy- 
pnej p ieczen i”  g r. 6, c z te ry  nogi g r. 18; fu u t ło ju  
mb sad ła  n ie top ionego  g r. 11; fu n t ło ju  to p io n e - 

g r. 15; k am ień  2 4 -o  fun tow y  ło ju  n ie to p io n e - 
80 ?łp. 8 g r . 24 ; kam ień  ło ju  to p ionego  ta k ie jż  
Wagi z łp . 12.

Ia x a  m ięsa  z w ołu  g o rszego  g a tu n k u , b y ła  n a -  
st§pującą: fu n t m ięsa  g ro szy  m iedzianych  4; g ło - 
* a g r. 20; c a ła  p o łow a k a rk u  g r. 12; se rce  g r . 
ł ł ;  k a p tu r  g r. 8; w ą tro b a  g r . 10; ś ledz iona  I g r . ;  
Płuca 1 gr.; p a ra  c e n a d e r  g r . 5; o zó r z podozo­
rzem g r . 2 4 ; flaków w iązk a  1 g r.; goleń  10 g r., 

i rUra m ięs is ta  z p rzed n ie j ćw ierci g r. 15; r u r a  od 
22czypnej p ieczen i g r. 5; cz te ry  nogi g r. 15; fu n t 
łoju n ie to p io n eg o  g r. 9; kam ień  ło ju  n ie top ionego  
%  7 g r . 16.

Cena skopowiny: fu n t  najlepszej  g roszy  (wszę- 
osie m iedz ianych!  5; f u n t  pośleduiejszej gr. 3 % .

Taxa  kozłowiny: fu n t  najlepszej gr. 4 ; f u n t  p o ­
śledniejszej g r. 2 % r - “

KILKA NOTATEK
z podróży  

J a m  T nu......

{Ciąg drugi).

Z w iedzaliśm y p a ła c  Dożów w W enecji.
W szed łszy  po ta k  zw anych  „ Z ło ty c h  sch o d ach ” 

obejrze liśm y  pom iędzy  innein i salę , w k tó re j zb ie ­
ra li s ię  p a try c ju sz e ; da le j k o m n a tę , w ja k ie j  D o­
żowie o to czen i R a d ą  D ziesięciu  p rzy jm ow ali a m ­
basadorów  pow iatów  zag ran iczn y ch .

W szystko  to  zb y t św ieżo odnow ione, pozu jące  
Oiejako p rz e d  w idzem , i  ty lk o  fre sk i i ro zw ieszo ­
ne gdzie  n ieg d z ie  o b razy  o le jne  z w ażniejszych  
scen h is to r j i  W enecji, p rzy w o d zą  n a  p am ięć  p e łn ą  
po tęg i p rz e sz ło ść  m órz kró low ej.

M ylę się, n ies te ty ! S ą  rzeczy  w „ P a lla z z o  D u- 
cale” co ja k  n ie s ta r te  p ię tn o  h a ń b y  z o s ta n ą  p rzez  
w ieki n a  czole „D e lla  be lla  V enezia .”

S ą  n iem i o tw ory  w śc ian ach , ta k  na  dole g m a­
chu pod  a rk a d a m i, ja k  i p rzy  m ieszk an iu  dożów , 
przez k tó re  w rzucano  bezim ienne d en u n c ja c je ; d a ­
lej w ięzien ie  z o łow iankam i i łą c z ą c y  je  z p a ła ­
cem  w k sz ta łc ie  a rk a d y  m o st „ P o n te  d e i S o sp iri” 
nazyw any.

M ost w estch n ień ....
P rzez  m o s t te n  p row adzono  w ięźniów  do  p a ła ­

cu  n a  in d ag ac je , to r tu ry  i śm ierć . Z n iego , w śród  
cieniów  nocy z rzu can o  do gondo li tru p y  i ofiary , aby 
j e  d a le j n a  m o rsk ie  rzu c ić  o tc h ła n ie .

T ax a  cielęciny: fu u t n a jlep sze j g r. 7; fu u t g o r­
szej g r. 6.

T ax a  w ieprzow iny  n a jlep szeg o  g a tu u k u : g łow a 
c a ła  z łp . 2; cz te ry  nogi z ra d k a m i g r  24; s ło n i­
ny taflow ej n a jlep sze j fu n t g r . 18; szynk i św ieżej 
fu n t g r . 10; szy n k i w ędzonej f. g r . 12; boku i sha- 
bu  fu n t g r. 7; p o ch rzep t z d o b reg o  w iep rza  zł. 
2 ; s a d ła  fu u t g r. 15; ozór z p odozo rzem  g r. 15; 
k iszk i, w ą tro b a  i o sie rd z ie  z łp . 3; c e n ad ry  g r. 2 .

T a x a  w iep rzo w in y  g o rszego  g a tu u k u : g łow a z ł. 
1 g r. 15; p o ch rzep c izu a  z łp . 1 g r. 6 ; c z te ry  n o ­
g i z ra d k a m i g r. 8; podozo rze , k iszk i, w ą tro b a , 
o sie rdz ie , c e n a d ry  z łp . 2; k ie łb a sy  św ieżej fu n t 
g r. 12.

N a w oluicy w szy stk ie  częśc i i m ięsa sp rz e d a ­
w ały  się o l  g r . ta n ie j na  funcie .

3 . K om m issja  B on is O rd in is  ro z p o c z ę ła  sw oje 
czynności w K aliszu  z dn iem  2 4  lipca  1780 ro k u  
i te  u k o ń czy ła  w d n iu  29 lu teg o  1788 roku . G łó ­
w nym  i p rezy d u jący m  kom isarzem  p rzy  ro zp o czę ­
c iu  czynności b y ł K az im ie rz  N ałęcz  z M ałoszyna 
i R aczy n a  R aczyńsk i je n e r a ł  w ie lko -po lsk i; p rzy  
uk o ń czen ia  z a m k u ą ł to  d z ie ło  k o m isa rz  g łów ny 
K saw ery  N a łęcz  K ęszycki W ojew oda G n ieźo ień - 
sk i, M osiński i R ussow sk i s ta ro s ta . O gólny k o sz t 
d z ia ła ń  te j k om m issji w ciągu  ca łego  czasu  w y­
n ió s ł z łp . 13 ,898 g r. 1 9 % ; w szczegó lności p rzy zn a - 
nem  z o s ta ło  lik w id ac ją : kom isarzow i M alczew skie­
m u p rzez  c a ły  czas  trzy m a jącem u  pióro  z łp . 4050; 
D roszew sk iem u  p a tro n o w i g ro d zk iem u  s ta w a ją c e -  
m u w sp ra w a c h  m ia s ta  K alisza  z ł. 45 0  i d ru g ie ­
m u tak iem u ż  p a tro n o w i, M agnusk iem u  z łp . 360; 
Ja rzęb o w sk iem u  za u trz y m y w a n ie  k a n c e lla r j i  z łp . 
540; P ru s in o w sk iem u  v ice reg en to w i g ro d zk iem u  i 
in s ty g a to ro w i z łp . 505; P o lita lsk iem u  g eo m etrze  
z a  m appy , ta b e lle , s ta n c ją ,  u trzy m an ie  i hono ra- 
r ju m  z łp , 2 7 3 0  g r. 10; Z a lew sk iem u  w ójtow i m ia­
s ta  z łp . 500, W alderow iczow i se k re ta rz o w i m ia s ta  
z ł. 210 , N iz iu rsk iem u  za  sp o rząd zen ie  su in a rju sza  
przyw ilejów  z łp . 478 ; D obrow o jsk iem u  za  u k ła d a n ie  
d okum en tów  i p rzyw ilejów  z ł. 244; dw om  p ism akom  
do  k o p jo w an ia  c a łe g o  d z ie ła  z łp . 900 ; trz e m  p ism a ­
kom  z a  kop jow an ie  su m arju szy  z łp . 270 ; G ibasiew i- 
czowi rad cy  z a  s tan c ję  dla p isa rza  kom m isji z łp .  252; 
z a  re p a ra c ję  izby  sądow ej na  ra tu sz u z łp . 792; za  
p a p ie r , d ru k  i s tem p le  złp . 246  g r . 2 2 % , za  p łó tno  
do p o d k le ja n ia  m app  z ł. 5 9 ; za  k o p jo w a n ie  m app  
i p a p ie r  do re je s tró w  je  o m etry czn y ch  z łp . 49 g r. 
17; z a  d rzew o  do izby  sądow ej i s ta n c ji kopistów  
z łp . 378; z a  św iece d la  kopistów  z łp . 56; za  po-

M ost w estch n ień !
Ileż  ta  nazw a m ieści w sobie łe z  i b o le śc i! j a k ­

że w ym ow nie św iadczy o k rw aw ych  rz ą d a c h  D o­
żów i n iew idz ia lne j R ady.

Ale zasz liśm y  za  daleko .
O tóż  zw iedzaliśm y  daw n ą  sied z ib ę  w eneckich  

D ożów.
C icerone nasz  m ono tonnym  g ło sem  w y m ien ia ł 

nazw iska  m alarzów , o b ja ś n ia ł zn aczen ie  ob razów  
i t . p ., a  d um ny  bogactw em  i p rze sz ło śc ią  sw ej 
o jczyzny , co chw ila  zap y ty w a ł:

—  A co, czy to  n ie  p ię k n e ?
T ow arzysz  mój n a  w szystko  p a tr z y ł  z og ro - 

m nem  zajęc iem , a le  z jeg o  tw a rz y  w idz ia łem , że 
je s t  coś, co go n iepokoi, czy te ż  szczegó ln ie  z a ­
c iekaw ia.

N areszc ie  r z e k ł  do m nie:
—  Cóż u k a ta ! po k azu je  nam  w szystko , a le  

czem u n ie  po k aże  p ie rśc ie n i, k tó re  D ożow ie do 
m o rza  w rzu ca li?

C hodziło  m u o p ie rśc ien ie , k tó re m i D ożow ie z a ­
ślu b ia li A d rja ty k .

  A  czy chcesz je  pan  w idzieć?  —  sp y ta łe m ,
śm iech  pow strzy m u jąc .

—  N a tu ra ln ie .
—  N o to  idź i poszukaj ich  n a  d n ie  m orsk ie in .
S p o s trz e g ł, że g łu p s tw o  pow iedzia ł, i sk rzy w ił się

ty lko .
W idocznie  o ho jności Dożów n ie  z b y t k o rzy s tn e  

m ia ł w y obrażen ie , i s ą d z ił zap ew n e , że rz u ca jąc  
p ie rśc ien ie  do m orza  je d n ą  rę k ą , d ru g ą  je  z a ra z  
ch w y ta li.

F oznaw szy  bliżej c h a ra k te r  W łochów , k to  w ie, 
czybym  tego  sam ego nie p rzy p u śc ił.

zw y, d e k re ta , re llac je , w oźnym , tręb aczo m  p rzy  
pu b lik ac jach  złp. 676 , ludziom  p racu jący m  przy  
jeo m e trze  z łp . 152, czy li razem  ja k  w yżej za  c a ­
ły  czas d z ia ła ń  K om m issji B onis O rd in is z łp . 
13898 g r. 1 9% .

Przegląd polityczny.

D zien n ik  rządow y rzeczypospo lite j fran cu zk ie j 
o g ło s ił dym isję  p. P o u y er Q u e r tie r  m in is tra  sk a r ­
bu. B y ła  to  kon ieczn a  sa ty sfak c ja , ja k ą  p re z y ­
d e n t rzeczy p o sp o lite j dać  m u s ia ł in n y m  m in is tro m  
i op in ji pub licznej, obu rzone j n a  zezn an ie  p. P o u ­
y e r  Q u e rtie r  n a  k o rzyść  p re fe k ta  J a n v ie r , z w s tr ę ­
tnym  cyn izm em  o b n aża jąc  zepsucie , b ra k  u czu c ia  
i h o n o ru  w k la sach  u rzędn iczych  za  cesa rs tw a . 
C a ła  F ra n c ja  jak  pow iada k o rre sp o n d e n t p a ry zk i 
„G aze ty  A u g sb u rsk ie j,”  p o k azu je  dziś pa lcam i n a  
p. P o u y e r Q u e r tie r  i n a  J a n v ie ra , jeg o  daw nego  
w spó łb iesiad n ik a  i to w arzy sza  p rzy  k ie liszk u .—  
Z gorszen ie  było  tern  w iększe, że p. P o u y er O uer- 
t ie r ,  p rzy zn aw szy  się do cyn icznych  zasad  f in a n ­
sow ych  i a d m in is tra c y jn y c h  cesa rs tw a , m ia ł je szcze  
czo ło  na pub licznem  posiedzen iu  sąd u  w' R ouen  
pow stać  n a  m in is tra  spraw ied liw ości p . D ufaure , i 
na  b .m in is tra  sp raw  w ew nętrznych , p .K az im . P e rie r , 
dw óch ludz i n ie sk az ite ln y ch  pod w zględem  praw ości 
i uczucia  ho n o ru  stan o w iący ch  dw a św ie tn e  w y ją tk i.

D zienn ik i w iedeńsk ie  w ra c a ją  je szcze  do p o g ło ­
sek  o p rzy m ie rzach , do k tó ry c h  d a ły  pozór w sp ó ł­
czesne podróże  k s ią ż ą t  i dyp lom atów , j a k  k s ięc ia  
F ry d e ry k a  K a ro la  p ru sk ieg o  do W łoch , a m b a ssa - 
d o ra  n iem ieck iego  w W e rsa lu , h r .  A rn itn , i p ru ­
sk iego  u rz ę d n ik a  w ojskow ego, k a p ita n a  B ulów  do 
B erlin a ; da le j zapo w ied z ian a  podróż  h r. A rn im  do 
R zym u, no m in ac ja  now ego p o sła  fran cu zk ieg o  p . 
F o u rn ie r  n a  posła  p rzy  dw orze  w łosk im , i w re sz ­
cie n ag ły  o d w ró t h rab ieg o  C ham bord  z A n tw erp ji 
do F ro h sd o rf.

„ P re s s e ,” w raca  do  zam ierzo n eg o  o d jazd u  P a ­
pieża z R zy m u  i p o w ta rza  o trz y m a n ą  z n a jlep sze ­
go ź ró d ła  w iadom ość, że  o d jazd  te n  w k ró tce , oko­
ło  15 m arca , n a s tą p i. P obudk i o d jazd u , w ed ług  
„ P re s se ”  m ają  być te , że w W a ty k a n ie  obaw ia ją  
się zu p e łn eg o  u p a d k u  w ład zy  pap iezk ie j w ra z ie  
śm ierc i P iu sa  IX -go . O sobistość te ra ź n ie jsz a  P a ­
p ieża  o tacza  go w ielk im  u rok iem ; w szyscy m o n a r­
chiści, pow iada  „ P re s s e ,” są  n ie jak o  m ora ln ie  z o ­
bo w iązan i do p o p ie ra n ia  P iu sa  iX -g o .

Jeszcze  o w łosk iej kuchn i.
P odano  n am  p rzy  ob jedz ie  w re s ta u ra c j i  sm ażo ­

ne ry b k i z ja k im ś  szczególnym  g a rn itu re m .
R y b k i sm ażone n a  oliw ie, b y ły  n ieznośne , a le  

g a rn i tu r  rów nież  sm ażony , w cale  b y ł n ie  z ły .
— Go to je s t?  — sp y ta łe m  g a rso n a .
T en  w ym ien ił ja k ą ś  nazw ę; ja k ą ?  d o k ład n ie  n ie- 

pam ię tam , a le  zd a je  m i się, że w y rzek ł: „A u a  co- 
s te lla , s ig n o r’e .”

W y raz  te n  w cale m nie n ie  o b ja śn ił, n ie  ro z u ­
m ia łem  go bow iem , a s ło w n ik a  nie m ia łem  pod 
rę k ą .

P o  ob iedzie  w yszliśm y na m iasto , i w c iąg u  sw o­
je j w ędrów ki dosta liśm y  się n a  p lacyk , gdzie  sp rze ­
daw ano  ry b y  i ta k  zw ane fru tt i  d i m are  (ow oce 
m orsk ie ), " to  je s t  rak i, o stry g i, różne  sk o ru p iak i, 
p a ją c z k i m orsk ie  i t. p.

B y ły  to  rzeczy  w a rte  z a p ra w d ę  w idzen ia , a  m ię­
dzy innem i szczegó lną  n aszą  uw agę  zw ró c ił n a  
sieb ie  k u b e ł n ap e łn io n y  dziw nego  k s z ta ł tu  ro b a ­
kam i. P o d o b n e  nieco do ry b e k , w ielkości m ałego  
palca , m ia ły  one n a  sobie se tk i nóg, a  k rę c ą c  się 
w k ub le , zdaw ały  się być zb io rem  o lb rzym ich , 
ohydnych  m rów ek.

W  ruchom ej te j m assie  p rz e k u p k a  co chw ila z a ­
g łę b ia ła  rę k ę  po ło k ieć , i p rz e w ra c a ła  m ilu tk ie  
stw o rzen ia .

—  Co to  je s t?  —  za p y ta łe m .
—  A na coste lla , s ig n o r’e, — o d p a r ła  obo ję tn ie .
O czy te ln ik u ! w yobraź  sob ie , że ż o łą d e k  tw ój

p rzeznaczony  z o s ta ł n a  m ieszk an ie  d la  o h y dnego  
ro b ac tw a , a  w tedy  odgadn iesz  jak ieg o  dozna łem  
uczuc ia , i   i t. d.

D odam  tu  ty lk o , że  w p a rę  godzin  odda łem  wi­
zy tę  jed n e j z a p te k  m iejscow ych, a  ze w szystk ich  
p o tra w , ja k ie  n a  w łosk iej p róbow ałem  z i e m i ,  n a j­
lepiej sm akow ało  m i pono „O leum  ric in i” z lik ie ­
rem , k tó ry m  m nie w ap tec e  uczęstow ano.

(D alszy ciąg nastąpi).



Wersal, 6 marca. Na wczorajszem posiedzeniu 
Zgromadzenia Narodowego zatwierdzono dawny 
wybór prezesa i wice-prezesów. J e n e ra ł  Tempie 
zapowiedział interpelację o stosunkach Francji  ze 
Stolicą Apostolską. Izba och waliła odłożenie i n ­
terpelacji do lipca r. b. P. Chesnelong zapyta ł 
czy rząd zgodzi się na wytoczenie w przyszłym 
tygodniu dyskusji o petycjach katolickich. Mini­
s te r  spraw zagranicznych odpowiedział że się na 
to zgadza.

Gorzelice (na dolnym Szlązku), 6 marca. Dziś 
o 4 po południu, przy wysokiej tem peraturze  po 
w ietrzą dało  się czuć trzęsienie ziemi. Musiano opu­
ścić izbę posiedzeń sądu przysięgłych, obawiano 
się bowiem, żeby w skutek  trzęsienia ziemi nie 
zawaliło się sklepienie. W  Dreźnie i okolicach 
także było trzęsienie ziemi. (G. P.)

O g ł os ze n ia .
Magistrat miasta gubernjalnego Kalisza.

N  1445.—  Niuiejszem zawiadamia, iż naznaczo­
na na d. 23 lutego (5 m arca) r. b.; licytacja na 
wydzierżawienie 87 działów ziemi od 47 do 133 
num eru  na placu Ś-go Mikołaja pod stoły, bud­
ki i t. p., nie doszła do skutku, nowa więc licy­
tacja  na  wydzierżawienie wyżej wspomnionych dzia­
łów, odbywać się będzie w biurze M agistratu dnia 
6 (18) marca r. b. o godz. 10 z rana, zaczynając 
od summy szacunkowej t. j. od hs. 3 kop. 50 do 
rs. 5 za każdy dział na  czas od 1 (13) stycznia 
r .  b. do tegoż dnia 1875 r.

W arunki licytacji ja k  również plan wspomnio­
nych działów można przejrzeć każdodziennie w Ma­
g istracie .— I’, o. P rezydenta, Tański. —  Sekretarz , 
Marcinkowski. (98)

F O L W A R K
w powiecie Wieluńskim nad samą granicą W .K s .  
Poznańskiego w każdej chwili je s t  <lo sprzeda­
nia. lub z dniem Ś-go Ja n a  Chrzciciela r. b. do 
tiydzierżanienia. Sprzedaż lub wydzier­
żawienie mają się dokonać bez pośrednictwa fak ­
torów, którzy do czynności tych przyjętemi nie 
będą. Wiadomość u P a trona  Ghodyńskiego w K a­
liszu, jako  pełnomocnika właściciela folwarku.

Z niedzieli na poniedziałek V nocy 
_ to je s t  z 20 (3) na 21 (4) b. rn. pfzej 
istpadł pies legawy, sierści długiej 

I kręconej, krwi kurlandzkiej, 7 miesięcy mający- 
U prasza  się znalazcę takowego o dostawienie 

Ido dom u F ingerhu ta  pod N>. 181 w kw aterę  ofi­
cera, za wynagrodzeniem 3-ch rubli srebr.

Takowe że wynagrodzenie będzie wręczone * 
temu, k to  dostawi pewuą wiadomość o tymże sh' 
mym psie W. Ch. (88— 3-2)

Komornik p r z y  Trybunale Cywilnym w Kaliszu.

Zawiadamia Publiczność, iż w rynku miasta  Ka 
lisza w dniu 3 (15) marca r. b. o godzinie 10 
z rana, sprzedawane będą przez publiczną l icyta­
cją ruchomości jako  to: zegary, stoły, k rzese łka  
łóżka, skrzynie, lustra , i obrazy na kupno k tó ­
rych podpisany wzywa. /
Kalisz dnia 28 lutego (11 marca) 1872 roku 

(96) ’* ' Kr. Rowecki.

Dominium Zagorzyn
pod Kaliszem ma do zbycia hilli.fl set ce~ 
(narów s i a n a ,  pogodnie sprzą tn ię te ,  za 
przystępną cenę. ( 8 7 - 2 - 2 )

sprzedaje tanio fabryka kleju

W. Stallingen,
(425) w Pleschen pod Dreznem.

Znany od dawna

f
p rzy  ulicy Marjańskiej N r 72

w- K aliszu,
o trzym ał przed kilku dniami znaczny 
transport skór z najpierwszych 
fabryk Ameryki, Hamburga, Wiednia, 

P e te rsb u rg a  i innych znaczniejszych miaąfc, z k tó­
rych to skór dostać można obuwia podług na jno ­
wszego fasonu, trwałego i gustownie wykończone­
go; zezem się poleca Szan. publiczności miasta  i 
okolicv Kalisza.— W . lionatowicx.

( 9 5 - 2 - 1 )

K A N T O R
WEKSLI I LOTEEJI

WŁADYSŁAWA BERSOHN &
w  Warszawie,

przy ulicy Senatorskiej Nr. 468/9.

Zawiadamia niuiejszem Szanowną Publiczność, iż celem umożebnienia kupna 
Rossyjskich 5°lu pożyczek tak pierwszej jako też i drugiej 
emissji, urządził  sprzedaż takowych na rozpłaty  i to w sposób tak  przystępny ,  
że naw et najmniej zamożni mogą bez uszczerbku w swych wydatkach, przez drobia­
zgowy rozkład opłaty, wejść w posiadanie tych papierów loteryjnych. P ierw sza bo­
wiem ra ta  wynosi rs, 5. a następne po rs. 4 kop. 50. iPo opłaceniu 
pierwszej raty, posiadacz kwitu jest właścicielem każdej 
na tę pożyczkę paść niosącej wygranej. Ciągnienia odbywają się 
4  razy do roku, to je s t  2 (14) stycznia, 1 (13) marca, 1 (13) lipca i ; I (13) wrze­
śnia. Główne wygrane rs.  200,000, 75,000, 40,000, 25,000 i t. d.

K an to r  powyższy ubezpiecza wyż wspomnione pożyczki od amortyzacji.
Zlecenia z prowincji odwrotną pocztą uskutecznia. ( 9 2 - 1 2 - 1 )

8 S tadnik  ów,  czystej krwi wschodnio-fry- 
zvjskiej, je s t  do sprzedania w S ł u p i  pod Kemp- 
nem w W. Ks. Poznańskiem. ( 9 3 - 3 - 1 )

W  zeszłym numerze „Kaliszanina” z d. 
22 lutego (5 marca) r. b, M 19 p. Scho­

lastyka W ołoszyńska ogłosiła przeważna 
właścicielka części domu J\?378 w Kaliszu, że a d ­
ministracja tegoż domu w osobie Alfonsa R u ­
szkowskiego męża mego wyrokiem T ry b u n a łu  K a­
liskiego z d. 9 (21) października 1870 roku  i S ą­
du Appellacyjnego zniesioną została, lecz pominę­
ła  że od wyroków tych założony jest  rekurs  do 
Rządzącego Senatu.

P rze to  niżej podpisana właścicielka połowy do­
mu N- 378  mniejszej tylko o */,, część różnicy 
z całego domu, ale jako wierzycielka summy rs. 
2378 część p. Wołoszyńskiej obciążającą, ozna j­
miam, że do czasu dopóki wyrok Senatu niena- 
s tąpi adm inistracja  ustanowiona wyrokiem Trybu­
nału  Kaliskiego z dnia 6 (18) czerwca 1870 roku 
w osobie Alfonsa Ruszkowskiego prawne skutki 
posiada i n ik t  do tej m ieszać-się  nie ma p raw a 
i jedynie z nim kon trak ty  o najem lokalów za­
wierane być mogą, a tem samem należność za ta ­
kowe tylbo jem u winna być płaconą.

Występowanie p. Wołosz. z polemiką w czaso­
pismach (Kaliszaninie) nie stanowi skutków p ra ­
wnych tylko szykanę, a s t ra ty  jakie z takowej 
wynikną w właściwej drodze prawnej poszuki­
wać będę. Ewelina R uszkow ska. (97)

W  S z c zy p l o r n i e
w oficynie obok Komory Cćl-( 
nej, są «lo sprzeiladlad

powóz, konie, uprzęż, meble różne i inne rzeczy- 
Bliższą wiadomość powziąć można u loka ja  Józefa 
tamże w Szczypiornie. ( 9 8 - 2 - 1 )

!sgŁiW Ł
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Młyna parowego
w M iirc liwaczu.

Podaje do publicznej wiadomości, że sprzedaż 
mąki ze składu młyna parowego w Marehwa- 
czu, codziennie począwszy od dnia 12 m arca r. b. 
odbywać się będzie. ( 1 0 0 - 3 - 1 )

---- ------ A . z ------  „ j ____________ r i
K u r s  u i e n i y  w a r s z a w s K i e j .

Dnia 8  marca 1872 r.

H ourly i papiery.
żądano) płacono
Ruble i kopiejki

Pół-ImperjaZy ro s sy jsk ie ..................... _ 1 — ■ _ __
Obligi skarbowe . . . .  . . . — 1 _ 89 --
Listy zast. 3 okresu aerji I. za rsr. 100 91 50 91 25

„ „ „ serji II. „  100 89 i 30 89 —
„ „ nowe 5 °/0 z r. 1869. . . 89 60 89 30

Obligi Towarzystwa Kred. Ziemsk. . 100 99 90
Listy Likwidacyjne za rsr. 100 . . 76 ! — 75 75
Bilety Banku Cesarstwa z roku 1860 92 50 —
Nowa rossyjs. pożyczka premjo. 1864 154 (75 153 25

e n . ’ u u. 1866 155 154 —
Akcje Drogi Zel. Warsz.-Wiod. za szt. 91 1 — 90

„ „ „ Warsz.-Bydgoskiej . — _ 71 —
„ Głów. Tow. Ros. Dróg Z elaz.. 
„ Drogi Zelaz. W arsz.-Terespol.

— — 138 50
119 50 118 50

Obligacje Kolei Żelaz. Terespolskiój ■ — f - 106 .—
Akcje Kolei Zel. Fabrycz.-Łodzkiój . 1031 35 102 50
5°/,, Listy Zastawne Rossyjskie . . 1091 50 108 50

W artość kup. od L. Z. starych k. 84$ 
t> » » nowych „ 105 
„ „ „ Likwidac. „ 1071

W e k i l e .
Berlin: W eksel 100 talarow y 8 d .  . 109 35 |09
Londyn: 1 funt szterling 3 ni. . . 
Paryż: 300 franków 10 dn...................

7 35 7 33
87 75 —

Wiedeii: 150 florenów 2 m. . . . 98 to —
Moskwa: 1 0 0  rsr. I m ......................... 99 33
Petersburg: 100 rsr. krótki . . . . 100 99 83

„ . o  n  (  n i .  . . . — -- 98 50

TEATR. — W e czw artek  d. 14  b. m. pierwsze 
przedstawienie ńowo-zreorganizowatiego tow arzy­
stwa dramatycznego pod  przewodnictwem p. Car- 
m an tran t;  odegrane będą: melodrama p. t. „Chło­
piec okrętowy” i komedyjka hr. F redry  (syna) 
p. t. „P rzed  śniadaniem.”

R edaktor,  *f. ' fa ń s k i .  —  W d rukarn i  Wydawcy, W. H indem itha .  —  Za pozwoleniem cenzury  miejscowej rządowej,


